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    Dzię

    kuję za za za

    wszy

    stko!

    .

    Pechowa minuta. K o n i e c.

    
      W y c h o d z ę

      ze swojego ciała

      J e s t e m obok

      nie śpię- a jednak śpię

    

    
      Bez echa

    
    Cel: Być kamieniem rzuconym na pole,

    rozbitym najlepiej jak odłamki szkła z oczu

    wyrzucanych co miesiąc- oziębłych.

    Bez emocji, bez uczuć przy lustrze tkwić

    (ktoś wyrzucił na śmietnik)

    Tam nie rosną kwiaty, nikt nie pielęgnuje

    przyjaźni, wrogość ubiera się w skórę

    zdrajcy.

    Rozumiesz — nie rozumiesz

    głupią udajesz za każdym razem

    niezauważalnie rzucasz kostkami

    w grze pozorów

    odwracasz głowę, zbierasz kości

    dalej

    .

    
      Mimoza

    
    Chodząca mimoza rozsiewa uśmiechy,

    to się nie dzieje naprawdę- namiętność

    zgubiona po zmroku.

    W dzień łzy nie zasypiają w samotności,

    szaleńczym tempem niezmiennie

    płyną płyną płyną

    .

    W kałuży żalu przeskakują daty

    i zniszczone parasole latają nad głową — burza wspomnień.

    Migawki chwil. Obrazy. Szarości.

    Przezroczysty filtr fotograficzny.

    E d y c j a — Z m i e ń

    Wiatr tylko niech przestanie przenosić liście

    i

    rozgrzebywać przeszłość.

    W y s t a r c z y

    zapomniała- nie zapomniała

    kocha, nie kocha, kocha nie… kocha…

    K o c h a ł a

    aż skręcało z bólu

    .

    W strzępach wiązanka fruwa

    czerwienie i żółcie omdlewają

    przy grobie

    wyszeptują słowa anioły

    o jasnych twarzach

    i demony stoją niezgrabnie

    w czarnej mgle

    dymi cmentarz

    .

    Na szali przesądzony los

    Zapomniał?

    Nie pamięta?

    
      Wierzba płacząca

    
    .

    Finezyjnie powykręcałaś gałązki- kochana

    wrażliwaś ty na mrozy, zimno było tego dnia.

    Odszedł kochanek, co pił przy Tobie, palił skręty i spał nieraz na mokrej trawie,

    przy rzece, którą poświęcił księżyc.

    Nad brzegiem stać będzie, niczym strażnik uwiedziony zapachem zapomnianej bogini.

    Flashback.

    Jest znowu czerwiec. Wszechobecna zieleń wszędzie i parno i duszno a ramiona drżą

    na rozgrzanej ziemi.

    

    
      





















































      Koniec darmowego fragmentu książki.

      Zachęcamy do zakupu pełnej wersji.
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